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W YDA W NICTW O  CZASO PISM A

„STAŃCZYK"
Wład. Babuchowski, Kraków, Rynek gł. A. B. Nr. 39 III p

K < nto  P. K. O . N o f)208. K o n to  P . K . O  5 2C8.

Wychodzi 10, 20, i 30 każdego miesiąca.

PRZY ŁOZU CHOREJ MaRKI.

Chora Pan konssdiarz już, drugi raz s!ię tatygnje... V ostatnich czasach leczyli mnie 
panowie dokłorzy .Steczkowski, Michalski. dasirżebaki, ale nic jakoś mi nie pomogli..,.^ Ę

Grabski. Właśnie przed ohwikj odbyłom z nimi konsylium. Cierpliwości, dnrga pani. 
.Jest jesze.aę ,nadzieja, że młode siły zwyciężą. Nio bój się. ho ja sam w strachu. A jak sfg tro.a-Hg 
wzmocnisz, to przyprowadzimy ci twego narzeczonego, pana Ziotegoi — i bgdzi.e huczne yveselisko
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T o w a r z y s tw o  d o b o r o w e

Od wydawcy.
Po śmierci S  p. Władysława Borkowskiego, 

w porozumieniu z jego spadkobiercami objąłem 
wydawnictwo .Djabła.

Chęciom moim podniesienia wydawnictwa, 
*stan%ł na przeszkodzie spór o jego własność, 
jak i  wynikł między spadkobiercami "ś. p. 
W ładysław a ŚjBprkowskiego, a wierzycielami 

Azmarłego przed kilkunastu laty ś. p. Emila 
Borko-wskfego. którzy się uważają za właści­
cieli Djabłabt'

Ponieważ spór ten nie rozstrzygnięty, 
krępująę, rozwój 'pisma,, postawił mhigjw trudnem 
położeniu, zmuszony zostałem zrzeta się wyda­
wnictwa Djabła.

Ażeby- jednak sympatyzujący z Djablem 
nie zostali pozbawieni niezależnego, bezpar­
tyjnego pisma liumoęystyczno-^atyrycznego, 
rozpocząłem od gjf Roku wydawać pismo p. t. 
S t a  ń  c zW k, prowadzone w tym samym 
duchu c o D j a b e ł , :  pod redakcją długoletniego 
jego kierownika i przy udziale jego ddtymb- 

1 Szusowych współprącWwi Jków.
S t a ń c z .y k  wychodzi 

każdego miesiąca.
Z powodu olbrzymiego podniesieina kosz­

tów druku i "papieru podwyszam obecnie 
cenę pojedynczego' egzemplarza na 400 Mli. 
zaś prenumeratę w Krakowie i na;,prownm ji 
wraz z pozasyłką poctową, miesięcznie l,()5ÓMk.

Adres redakcji i*iidministracji-: Kraków, 
Rynek 39.

Wmadysław Babuchowski.

lffigd? 2.0. • i 30.

Orędzre Stauczyha.
Praw dę/rżnąłem  dwu Zygmuntom 
Miłościwym na"sżym panom. 
Przeczbym  prawdy nie miał gadfte 
Łotrom i kapcanom T  ’

Nie bałem się ni kanederzów 
JJ i  hetndanów, wojewodów,. 
Prżeuzbyjiii miał się dziś obawiać 
Partypuckich  smrodów ?

Będę przeto, .tak przez zimę.
J a k  pi'2y.M5- lato, ‘feśleń, wiosnę, 
Gromić wszystkie wszet-eczejfitwa 
I praktyki sprosnęż

iNie pominie moje pióro 
Tych ęógśtpją dziś na przodzie" 
Aby potem nie mówiono t I 
Mądr Polak po Szkodzie.

1$$ kłótnilró-wp.i paskmizy, ..
Co nas wicdąJnad p rzepa li l i ,  
Będę gerżkie mial syropy 
T brzozowe maśoie.

Białogłówki c'ó, smakują 
W  sirojach, kwiatkach, czekała,-

[dkach,
_34ędę. głaskał, za ich żliyfki 
Rózgą po po... średnich miejscach.

Ale słodkość fez na uśkiech 
#3ęd& zawsze miał na p ieczyj j  
Dła pełniącyjih "wierne służby 
Pospolitej rzecz}]. ]

Taka moja jegt programina*..
Tei: się będę dzierżeć stale 
Ku pożytku powszechnemu 
I ku boskiej chwale.

\ ficeK Socjalih.

Okrutnie się ydziwuje pgiokręw naród 
onynni paskarzowi Vorzimmsrowi, który, sto- 
jortey prząd prześwietnym trybunałem, rzucił 

S ie  na sędziego i cmżko go psiokrow poranił, 
E  A to głupi "gudłaj (ipedajom) — kiedy nie 
miąrkuwał pśiokrew, co puiidzie za tę  na 
kiełka lat do ula". — A .jo  kombinuję co 
on psiokrewbne jezd głupi, ino morowiec. 
Kużdy j.ezd psjokrew wiedzonęyT co tero trzo 
płacić za m iś/kanie mili jony, a za wikt tyż 
milijony, a on se psiokrew zapewnił na kiełka 
lat i r a ty s  i miszkanie i wikt i opićrunek 
irzondowom przyodz,i\vę. Gala.nty jent®’e$!Tych, 
co se z nigo Jlpasuj.om, ino źioba kraje J 31 co 
jeich takie śźobyńśpie psiokrew nie spotlea.
Zazdroszczom mu źgace i s.sTus.

' )  t r a p i  ich. ) u b r a ń  e .

Dtarf Towarowy 
■

KRAKÓW, ul.Łobzowska 12-14

ZAWSZE NA SKŁADZIE:
1. DZIAŁ: Materje na ubrauia, bielizna i t. p. -  II. DZIAŁ: Przybory do ssycia  
haftu i dla krawców, — III. DzIAŁ: O bucie i wyroby trykotarskie. — IV. DZIAŁ; 
Przybory szkolne i dopisan ia . -  V. DZ7AŁ: Przybory gospodarskie — VI. DZIAŁ
Przybory szewskie, skóra la pod i szwy i na wierzchy- — VII. DZIAŁ: Hlydlo do 
prania i ’ toaletowe. — VIII. DZIAŁ: Przyboiy do palenia -  IX. DZIAŁ: Wszelkie

aitykuły koizenne.
Sprzedaż tylko liurtowna.



A nie ino gudłąje som takie psiokrew 
mondrę, bo i tęhłogy tyż, jak na ten przykłod 
ów psiokrew bełyć&eweryn ■ Walczuk, k tó ry  I 
bucłinął jakieś, ci platyiiy z ry&tauracji syjmo- 
wyj. Bedzit psiokrew onyW  Piasta piastował 
ul bez jaki rok abo dwa i bedzieTyż psiokrew 
miol za durno mj&zkanie, wikt, opierunek 
i rządowe chadery.

Za to nijakij psiokrew mądrości1 uwidzioć 
ni mogK w'on;, j koniterericji bełych ministrów 
ode skarbił, eoby zróbic-pOrzundek w naszych 
psiokrew ohnienansaęh, Kużdy z gpych  mie- 
nistidw był zgac.em. abo matołkiem , i za ku- 
żdyg-o marka beła; coraz mnij psiokrew warta- 
jjtiia. Trzo belo do chorej marki sprowadzić; 
jeMBaęh psiokrew lekarzy ma konsylijum, bo 
ti "psiokrew pokazały szwarraufwajs co spm*fu- 

Kgery, a nie akuszmy. Jobym  najgten przykład 
wzion do konsylijum takigo Bryla, abo Gaga- 
tka, jako że to psiokrew Piasty boły gołe jak 

nos, a tero majom liopów takie zatrzgsiuie 
co sobie^tys.iączkami gzyms abo co jenszego 
ucirajom. To sum psokrew CinancminiStry. jak 
sid7" patrzy! Taki to i z piasku psiokrew bicz 
ukręci, a jak wliz.ie w błoko to ma i złoto.

WL Grabskiemu
Znowu w r ó.c i ł  e ś dci- [ątdju 
„Ru linkowego pogotowiah,
Obyś tym  razem dopiął celu 
J marka, w $ * 0 $ a do zdrpw i a.

-o-

Z chwili.

Drogie jest wszystko; pipczfwo olniwie, 
Tiamwaje, tytoń, elektryczno,ad, mięjg. 
Loże w teatrze pięćdziesiąt tysięcy,
A ćwieifc miljona za ^frebrny zegar.ę.li!
Alle najwięcej z tęgo bolą flaki.
Ze pofeja flaków, dwa tysiące m a re k ;
I nie u jakichś z „Bristolu1' złodziei 
kecz w zwykłym barze naprzeciw koleb

Hoimy soi' qui mai y pense.
W  jędnyali z obozów warownych po. ba­

lu wydanym przez korpu|4oficerski dowódca, 
były ot'i(i§r rosyjski, powiedział na,„odprawie": 

„Wczoraj na balję, u jednego z paiiów 
oiifterÓAC w ystrze liło 'A  spodniach. Za to ja 
chciał jego, podciągnąć, ąle damy przyszli 
i powiedzieli. żeTniema za ćb go ciągnąc, że 
to |gf[ przypadek, któremu cm nie w inow ał.3 -  

Rzecz była, w tern, ży oficerowi wypalił 
rewolwer w kieszeni, a obecne panie IWły 
świadkami, że stało s ię itóf wypadkiem.

Niecierpliwy pasażer.
P o r t  j e r  k o l e j  o w y :  — Już poraź

dziesiąty pytasz się pan kiedy odchodzi pociąg 
do Lwowa, idź pan do poczekalni, tąm zawo­
łają pana.

F e i te - J - e s :  — Uj, panie Oberportier, mo 
p'm potrzebuje żartpwąez zę m nić? Skąd oni 
będą wiedzieli jak ja sza nazywam? •

Dzipfmiiii donoszą .o'-pęknięciu-paska na 
mięso... W Warszawie. rCeńa -iego spadła o 25*  

Z Gorlic donoszą, że na ‘targa  9 b. m. 
spadły dt^ny bydła rogatego i nierogacizny. 
Spadek ten wynósjł na cenach roghtpgo do 
150.000 marek na sztuce, ą przy nierogaciznie 
do 200.000^. Mimo to z 50 tucznych świń ty l­
ko 8 zakupiono.

'Pak jes|j:w Warszawie, tak mst w Gor­
licach A u nasJ-.-.Ą'1 ' , ~

LT nas ceny mięsa co kilka dni lecą 
szalenie* w gói ę. Magj§|rat podwyższa ™ ciąż 
taksy maksymalne.

Ażali miałoby1' to być prawdj|' (,ó dżem 
mówią na ucho), że są tacy  mężowie zaufania 
których mięso nic nie kosztuje?

Taęy jeżreji są, nie mogą rzeczywiście 
skarżyć.się  na drożyznę mięsa. Przypada ona 
im bardzo tapio. A plebs plaći^co każą.

Wspomnieli'e z Warszawy
Wściekła :drożvzn‘a panuje w Warszawie, 
Ludzie ze złości i 's trachu  się trzęsą,

Woli trąbę.
Mą ż :  — Ach'  przestań już ryczeć! — Do­

prawdy wolałbym trąbę niż ciebie! —
Ż o n a :  — Zwarjowałe|j§! Przecież irąba 

jest jgpzcaS głośniejsza odemnie. —
M ą ż :  — Tak, ale przynajmniej możną 

ustnik odkręcić. —

Łatwy rachunelL
— Co kosztują fotografie wizytowe? —
— Piółrwszy.tuzin dwanaście tysigay*dru- 

gi dzięsięcftysigey, a trzeci tuzin ośm tysięcy.
— Dobrze! To niech mi pan zrobi z trze ­

ciego tuzina sześć sztuk. —

Fiiglarze,
Trzej młodzieńcy w podmiejskiej restau­

racji zążądali szampana, wypili kawę z obfi- 
Fjrym koniakiem. Gospodarz napawał się p rz e - , 
miłymi go^cmiMktórzy byli trochę podnieceni.

Wstali od stołu i aby wyprostować nogi, 
zaczęli się gimnastykować. Jeden przeskoczył 
przez ławkę, drugi przez krzesło, na wyścigi
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Konces jonowane Przez Namiestn ic two
[BIURO K U P N A  i SPRZEDAŻY REALNOŚCI i t. d.

DOM dla HANDLU i PRZEMYSŁU W , ROPSKIEGO
Kraków, ul. Zwierzyniecką L. 22.

Przeprowadza transakcji kupna i sprzedaży przedsięb.,, 
handii, abryk, realności, wili, parcel, mjątków ziem skich  
lasów, dz erżaw i zamian Jeneralna Apencja przy pośre- 
pnict wie pożyczek lieniężn., pochodzących z zrkł. prze­
m ysł. i kredytowych sporządzenia i tłomaczenia ogłoszeń  
i reklam. Przyjmuje wszelkie zgłoszenia do sprzedaży, 
kupna i przeprowadza takowe w krótkim czasie, bez 

żadnych kosztów, prócz umówionej prowyzji.
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o zręczność. Gospodarz zachęcał icli. Poro- 
Wiili zakłady* i na sędziego wybrali gospodarza.

— Panowie, — rzekł jeden z godowni- 
ków, — stawiam trzy  butelki szampana, że ja 
biegam najlepiej.

— Trzymamy zakład zgodzili się
tamci.

— Trzeba zrobić metę. Widzicie tę drogę 
pod laskiem, mniej więcej metrów trzysta, t a

B naczy  sześćset tam i napowrót. Kto z nas 
przybieży ostatni, ten postawi nietylko szam­
pana, ale zapłaci i rachunek.

W arunki przyjęto.
—- Ktoś musi dać znak do ruszenia. 

Panie- gospodarzu, czy Zgadza się pan być 
naszym starterem ?

— Z najwyższą przyjemnością'— odrzekł 
połechtany gospodarz.

-— Klaśnie pan w dłonie jfrzykrotnie, za 
trzecim — ruszamy.

Trzej biesiadnicy wyrzędowali się u 
drzwi resteuracji.

— Czyście panowie gotowi? — zapytał 
restaurator. 1 na ,,t-ak“ klasnął w dłonie.

Młodzieńcy puścili się. Z początku tro­
chę chwiejąc się, bo śniadanie było za obfite. 
Gospodarz wraz z garsonami śmiał się, śmiał.

Po trochu biegacze rozpędzili się, nogi 
im się wyprostowały.

— Oto już dobiegli lasu — rzekł restau­
rator, — będą powracali, będziemy oklaski­
wali zwycięzcę.

Ale biegacze nie zakręcili z powrotem.
— To dziwne, - rzekł gospodarz, wy- 

łupiając oczy, — już ich nie widać.
Już w c a lS n ie  powrócili.
— I rzec,jl że to ja  im, dałem znak do 

ru szen ia !
• Gso|podarz już się nie śmiał.

Monolcg Schmąigelesa.
Jestem  fbardzo zamartwiuny,
Nawet trochę pałam złością,
Kiedy słyszę rozżalony.
Że m y żydzi są mniejszością!
Tak to*tylko ślepcy gada.

|A lbo węchu pozbawiony —
Nas prz^eTe.ywiełka gromada —
Żydów przecie m iiijony!
Może w innym jakim kraju 
Żydów to się mniej znajduje,
Ale w Polsce jest jak w raju,
Moc wielka ich egzystuje !
Nasze żony — to jest znane — 

jMają dziecek kopy całe 
Stara p a n n a ! niesłychane 
•Nigdy u n a s  niebywałe !
To też jest nas miiijony^ ,|
Które ciągle, powiększamy,

A więc zarzut pódnięsiouy 
Od mniejszości, odrzucamy.
Kto tylko spojrzy w około, 
Wszędzie przecie tylko widzi,
Że żyją bardzo wesoło 
Tylko ż y d ż i ! ż y d z i ! ży d z i!
Ozy to iv banku, czy w kantorze, 
W  ‘wielkim, czy małym sklepiku, 

»0ży to na wsi gdzie we dworze, 
OSzyAna giełdzie pośród krzyku, 
Ozy w kopalniach, czy fabrykaeli, 
'C‘zy w teatrze, kabareRą. 
Fotbałacb, innych wybrykach, 
Wszelkich wyścigach na szwecie, 

jS zy  na błoniach, na plantacji,
Tam nas zawsze takie mocy,
Że się mówi nie bez racji 
Zje aż -czarno jakby  w n o c y !
Nas więc wszędzie w obfitości.
1 jeźli kto utrzymuje,
Że my jesteśmy w mriejszości,
To dotkliwie nas krzywduje!
Tylko w wojsku jest nas mało — 
Narodowym io pdruohem,
Bo Jeh o w ie- tak  się chciało.
By nie każdy był z nas zudłietn ! 
Jedno trochę mnie żenuje,

JOecz we wszystkiem jest też „ale: 
'że najwiępej się znajduje 
/jydów częstń w kryminale !

Pan Salo telefonuje
ze swoje flichalińcie

Jrlallo. hallo!, tylichaiwicia koćhańcze? Jak  
sze masz, Ty. moje złote obramowanię? Q.o ty  
tak źle.,.wiglądasz? O-o.? po wczorajszy bal? 
To ty  była  na bal bez mnie? G.o? pranie u 
was b y ło ? : AeJi! tam baljapitu balja. cały bal! 
Bidna! A. dźy.śzaj ja  Che pomogie. Bedziemy 
si wspólnie prasowacz. J a  sze^Jlecjalnie poz­
wolenie z konferencji. Jak ie  konfere5iej&? Zało­
żyliśmy towarzystwo. J a k  szenazyw a? Szeszcz 
Pd-> Tak, P. P. P. P. P. P. Co to znaczy? 
Polska Par tja  przeciwko przytrzym ywaniu 
paskarzy pokojowych. Czy my--za Yorzimme- 
re m ? Przeciwnie F-Vorzimnier to przecze przed­
pokój. to po co on idzie ptj.gkowacz całymi 
pokojami? Taaak, trudno dzyśzuj o mieszka­
nie/ sze rozumie, a tak  ' 'o rzm im er to z pew- 
noszczą dostanie mieszkanie' z wiktem za dar­
mo na pięcz łat.

Tak, tak, teraz mu zmiękła rura ! Co mó­
wisz ? ' Że  Niemcom takż&«zmiękła rura-? Pew ­
nie, odkąd Francuzy  zajęli imAKurojl Pojdą 
sze martwicz! Niemiec wy puszczy sobie fe-JJ 
raz $voją rurę w inn-ą Strepie. S łysza łaś^  Po 
przez niego tń  Litwini zajełi Kłaj! AJo.P tak

Skład maszyn do pisan:a i rachowania

Kazimierz Blicharski
Kraków, ui Florjańska

Telefon. 2434.
32

Przybory i czyści składowe, taśmy, farby, 
kalki gumy, specja lny zakład mechaniczny 
dla naprawy maszyn do pisania, racho­

wania i powielania.



sze nie nazywa? Kłajpeda mówisz? Kłaj, nu 
<Jg5 Kłajpeda w s z y tk o  dwa !• Ty mni^zawsze 
muszysz napraw iacz!

Kto przerywuje, kto ? Złaź pan z drutu? 
Co sze pan wciska m-igdzy m 11 i*' i moje Mi- 

Łohal-ińcze ?! Bezczelny ! Co pan mówi ? Co-b 
o-o? To pan innie, a nie ja pana? Micbałińcza 

ij,ak Ci szfj podoba ta  propozyeja od niezna­
jomego człowieka? 'Ordynarny! Nawę* sfce 
nie przedstawił. N?e wiedziałem z kim mam. 
przyjemuoszcz !

A propcp przyjemnoszczy, to ja przycho­
dzę do tc6źebie Wieczorem. Pa!  Do miłego 
widżymyśźe !

 0------

Woźny i praczfc*.
Stara praczka. W alcntowa 
Do woźnego Jacentego 
Raz rcyrzekła takie^SłowA:
W *c-ie rozumu wielkiego,
Bo wy gaze ty  czytacie,
W które masło zawijają —
Na w ^ y s tk im  się dobrze znayio —
Gdzie, i w s w ie c ie y .g a d a j—
W  szcz@gólnośę.i polityka 
Wamjjfest dokumentnie znairą’.
J a  chocRdo mnie panów klika 
Znosi bieliznę zbrukaną —r 
Choć już piorę długie lata 
Styczność mam z dygnitarzami —
Piorę naw eSadw okata  —
Pułkownika z otderami,
Zrozumieć nie jestemC/w-stanie 
Ozem się różni ltópublika 
Od monarchjKiJzadanie**
Jakie  ma z czego „wynika 

' — Ależ to jest jasna sprawa 
Tam gdzie monarcha,'panujte-'1 
Taki przepis i ustawa 
Svn po nim na tron wstępuje 
W republice w braku jego 
Kto jest posłem senatorem 

'.Następcą* panującego 
Zasz c z ycpn » y  wajfwy borem,
— To diiakaW,^! Za żywota 
Następców „Sfitki posiada!
— Czalęm się ta* sprawa mota,
Ale tak jest trudna rada!
Również także^ sig wyclarzyy.;
Ze następcą śfę. rozbyczy,
Za łep chwyci dygnitarzy *
I monarchą się okrzyczy!
Z tego zaś takie wyniki 
Historyja dowód daje,
Że się czasem republiki 
Znowu monarcnija śdaje !!
W ięc jąkftród jaszczurek dziki 
Co go zwą kameleonami 
Monarchjei i republiki

c m  ?

Zmieniają wygląd czasami!
— No, a cóż na to narody ?
— Mfgf bo za tym  .en/'panuje 
Idą jak za capem trzody —
To eżynją,*co nakazuje!

LwowsKa wątróbka.
— ICóżby pani jeszczp- zjadła pano Stef-

No niech pau zgadide ! —
Jakże  mogę zgadnąć ? —
Zaczyna się na o ...
Omlet ? —
Nąar nic słodkiego. —
.Może" ozór ? —
Ależ nie, ontióbkg. -

Enlant terrible.
— Mamusiu, czy nasa nowa pokojówka 

widzi po ciemku? —
— Czemu się o to pytasz ?
— Bo wcolaj słysałam jak  mówiła t a tu ­

siowi w przedpokoju gdzie było ciemno, że ta ­
tuś niego! ony. —

Potwierdzenie.
Mały Józio, ciągle, przeszkadza w szkole 

av ydzasie nauki. Odzywa s i ę  wciąż niepotrzeb­
nie i zawsze wtrąca SAvoje trzy  grosze.

Wobec czego pisze nauczyciel kartkę do 
jego ojca: ,,Józio ciągle g a d a c i e  może pięciu 
minut usiedzieć bez gadania”.

- Dasz to ojcu i przyniesiesz na tej 
kartce potwierdzenie od niego.

Następnego dnia przynosi Józio nauczy­
cielowi tę samą kartkę z dopiskiem o j c a : 
„To wszystko n i c ! Żeby pan profesor tak 
usłyszał jego matkę !!!

 000------

L i s t  K a c o r a  i f r u p y
Avspółpracownika yTStańczyka” z Kózaimy. 

W ieleb n a  R e d a k c j o !
Lozanna, av  sCyozu-iu 1928.

P.rze,b-ieg w ilji w Lółzannie b y ł zujfpłuiK? 
s p o k d jn y i  delegaci przeróżnych mocarstw  
ani się n ieik łóp ili, ani nie'~J pobili pomimo, że 
interesa ich są bardzo sprzeczne. Do ułago­
dzenia umysłÓAy przyczyniła  s;ę w  wysokim  
stopniu okolicznoąć, źe spirytuaIiÓAV było po- 
dostatkiem. Jedyni^ delegaci tureccy, ponie­
waż n ić . nie pili, byli bardzo rozdrażnięn;i'z po'-j- 
AArodu noty lorda Curzona, który chce im ^ zęść-  
kraju odebrać. Obecnie, delegaci nad tern radzą, 
czy n ie należy^ przenić&ć stolicę! T urcyi to jest*
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WYŁĄC7NE ZASTĘ7STWO AUTOMOBILI

. C A D I L L A C  pel
Automobile osobowe, ciężarOwe, omnibusu, łod zie motoro* 
we pneumatyKi, gumy pełne, płyty gum owe, przybory au­
tom obilowe. Dla Kopalni nafty i węgla pasy w ielbłądzie  

.GR1P0LY", artyhuły techniczne, Jrzrwo Hopalniane.

» Sp. Handlowo-Przemysłowa
Telecon 3476.

w Kraków e, ul. PijarsKa 4. 
FILJE: W arszawa;’N( 1 wy;... wiat 50 
telef. 281 58, Lwów*, Sosnowiec, 

Borysław, ajencja Gdańsk.
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Konstantynopol do Angoi y, “*gdzie przebywa 
wyreckie zgromadzenie narodowe. Decyzja jesz- 
c»ę. nie zapadła. Delegaci mocarstw interpelo­
wali jn n ie  i żadali wyjaśnienia czy ze wzglę­
du na to, żc obecny nasz naczelnik kraju był. 
'akiś czas zecerem okoliczność ta ze strejkiem 
zecerów aa Krakowie pozostaje w związku. 
Wyjaśniłem im, ‘rŹe tu niema żadnego związku 
i że jest nadzieja, że nowy naezelnik tem u 
szejkow i koniec położy. Wogóle , panuje t-u 
przekonanie, że u nas zaczyna być lepioj. 
gb najlepszym dowodem, że kilpS masła podro­
żało tylko o pięćset marek, bułka tylko o pię- 
dziesiąt marek, a a v  Warszawie i okolicy1 za­
prowadzają sądy doraźno* i to takie surowe',', 
że każde przestępstwo będzig ka ane karą 

jSjńierci. Okoliczność ta przyćzy/ai się w wyso­
kim stopniu do uspokojenia umysłów,: gdyż 
każdy zamordowany będzie umierał z Hjji 
przekonaniem^ że sjirawcę spotka zasłużona 
kavą wedle zupełnie nowych paragrafów, Co 

-się zaś tyczy  faktu, że Adolf Nowaczyński 
został aresztowany,pfco ku uspokojeniu' W iele­
bne! 'Redakcji donosżę, aArni delegatach euro­
pejskich w Dozanni. nie n<z\ni io to żadnego 
wrażenia, że to na obrady wpływak; nie będzie 
i żę nie ma nadziei, aby a v  tej sprawie inter- 
Aveniowała^TAgaąjyarodów. J a k  słyszę to’ po­
dobno tak jak NieAviadomski miał także Adolf 
Nowaczyński zażądać 'honorów Avojsko\\'ychy 
tb jest że przed jego aelą ma stać honorowa 
warta wojskorya. -&zy~ to praAvda teg-o dotych­
czas sprawdzić nie mogłem.

Sługa  
Kacper Krupa 

Kawaler krakoAyskiej,- markiUeAvakuacyj:nej 
Nr 19780 
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Z tygodnia.
I. Nekrolog „Djabła“,

C Czytamy!-w nrze 12 „Rzeczpospolitej”:
Z NoAvym Rokiem zakończyło  SAVoj ż y ­

wot na js ta rsze  polsko pismo lnunorygtyczno 
— satyryczne: „DjabełA Zgasło p o ;52 la tach  
istnienia, nie w s k u te k  braku poAVodzenia, ale 
ze'- wzglądu na  nieAvyjaśnione praAvo jego 
AAdasności.

„Djabła11 założył Arkadjusz K leczew ski, 
przedtem re-daktor warszawskiego ^K urjera  
SAAuątecznfegośk Opuścił Warszaryę, gdyż żo­
naty z pra.wosłaAAmą_ (Polką z unitów), chciał 
dzieci swoje AvychoAvać a v  fe lig ji katolickiej. 
Pism o było dość cięte i b ezstron n e: kłóciło  
się czasem  z „Czasom11 i krajało z „Krajem11 
(tytu ły  ówczesnSbh dAVu ęlziemiikÓAV kra­
kowskich). WspółpraooAAmikami „Djabła11 byli

Aiicżyćó' Bałucki, 'Sabowski. a nawet,' 'bzegt)’” 
nikt- się nia domyślał, EstreiclnlŁ, i prezę^ 
To w. Nauk (późniejszej Akademjrłjrniejętnóści) 
Dr. Józói Majer. r 181fę.nabył „'Djabła11 
za namoAvą (jterwalewicza K. Bartoszewicz1)? , 
Pjsali wówczas do „Djabła11 Bałucki, SaboAvski, 
Radoć.Biernacki, (umies^ozał av nim pierAÂ sze 
swe utwory), StanislaAy Grudziński, m._ W o­
łowski i I Wgasńiski. kSAAuetnych'iwsunkÓAAr do­
starczali genjalny Pruszkowski i L. Picard.

WRo przeniesieniu się GaAvaleAvicza do 
War&żawy¥f( 187(1) Bartoszewicz odstąpił ,,'Dja- 
iiłalŁ Em ilowi BprkoAvskienm, tłumaczowi s»i’uk 
sbeniiffznyipi i autorowi ■ sentym elitałno patrjo- 
tyufenych rymćny. Pismo sta ło j się nudne fijj 
ckliwo, ratował je.gj'©tlynie humor -Bału-akiego, 
który był stałym  Aęstiół p Scow  nikiein . W  
końcu r. 1896 upadło, mając zaledw ie 300 

■ od b iorów . Po kilku tygodniach przyAAwefciłi 
jo do życia  brat włą£cioiela i drukarz Kor­
necki. Kierunek.- pisma poAvierzono jednemu  
z lit0rat,ÓA\r, pracującemu i na „ppłu hum w y- 
styki. N ie był on rje'dnak włagoiwie redak- 

‘torein, a tylko doradbą w-ydawęów Drukarzowi 
szło o to, ab-y jaknaj więcej drukowacL \yięc 
dwa spore arku.^zjfe wypełnioi}!? b y ły  w znacz­
nej : rCą^fci ariykułarni, odrzuconeini przpz 
do-fadóę. Bądź' eo bądź pismo podniosło się i 
(jego Wio-ek -■Soojalik stał się bardzo popular­
nym) i doszło do 2000 nakładu, co na ójsjfzesne 
czasy opłacało zupełnie koszt AvydawnictAAra i 
przynosiło naAvet .• skromny dochód Z odjazdem  
kie.roAvnika do W arszawy (1903) „D jabeł11 za­
czął na uoavo upadać,'- a* w re^ m e av roku 
1905 drukował 'd *  av 500 egzem plarzach. 
W r. 1906 upadł, lecz pA 2 m iesiącach zna­
lazł nowego w ydaw cę av ósubie ś. p. W ła­
dysław a BorkoAvskiogo. iDawiiy kierownik  
znowu objął redakcję, fjpn razem av szerszym  
zakresie i pismo powróciła do dawnej liczby  
odbiofeów.

Można mu było to i oaato zarzucać — 
może było za mało urozmaicone —  ale 
bądź co bądź przyznaw ana'! u\u ogólnie 
zupełną niezależność, bezstronność i kiedo- 
Avanie się w  oąenie ludzi i faktów jedynie  
dobrem społeczeństw a. To tóŁ równo temu  
la g  10 bo w styężniu  1913 „Gazeta W arszaw­
ska^* pisała, ' że- Wv Krakowie „jeefyne pismo 
polityczno-satyrySzne „D jabeł”... je s t  patrjo- 
tyczn e i ono tylko spełnia w XrakoAvie rolę 
naród, sumienia". W ybuch wojnjt przerwał wy- 
dawnictAyo „Djabła11, iidyż monarchia austry- 
jacka nie m ogła aâ ciężkiej opresji obyci, aię 

Ł e z  pom oefi jego A\rydaAvcy i kazała mu 
Ayalezyc ,®a ojczyznę;”1! U w olniony z szere- 
gów ,-podjął się na nowo po/pztereoh latach Avy=- 
dawiiiictAAra i prowadził je aż do swej śmierci

')  Gawalewicz, ówczesny „technik" krakow ski rozpoczy­
nał dopiero zawód literacki i sądził. ż q  D ja b tł da  mu sk ro ­
mne środki egzystencji. Przyp. Red

Z Ą b A J C I E H
po kawiarniach, restauracjach 11. p. humorystyczne 

czasopismo „ S T A Ń C Z Y K " .  
„STAŃCZYK14 pogardza paszllwilem i pornografią 
i jako ściśle bezpartyjne nie krępuie się niczem  
W ocenie ludzi, stronnictw i faktów z życia politycz­

nego i społecznego.



(sieipie.ii 1922) Po jego zgonie* z a ją ł*  ię wy­
dawnictwem p. WL B&bucliOwski. ale zrzekł 
się g:oĄv końcu br. z przyczyn wM Jj podanyc.h.

Na miejsce ..()jahłań ukazał się pierwszy 
numei' ,,Stańczyka". który od -nvego poprze­
dnika tc&ni si-g jedynie... lytutem.

II. NiezwyRły proces.
W  Belwederze toczył sią - n ieżw \k ły  i 

w sensacje obfitujący proces.
Na ławie pskarżońyoh zasiedli wszyscy 

byli ministrowie skarbu p o l s k i e j ,  A zatem 
pp.; Engłich, Karpiński, Wł. Grabski, Steczko­
wski, Michalski i inni. Prezydował Prezydent 
Rząpz^gospołitej. Powódką*)była M a r k a  pol- 
słca, Oskarżała Opinja Publiczna. Na świadków 
pomiędzy innemi wezwano przeszło tysiąc ce­
duł giełdowych.

Powództuyo przeciwko oskarżonym w yło^  
(Bono z tych artykułów kod&ksu karnego, które 
przewidnją-przczynienie sic do upadku. Spray 
wa d łate^n‘toczyła się przy drzwiach zamknię­
tych. z wyłączeniem wszelkiej jawności.

Z przebiegu pro&esu praedosfiił$<jsig wsża;-: 
kże pewni1 ciekawe szczegóły, z kt-óromi śpio- 

Lskyany podzielić sig z czytelnikami.

• Bowiem p. de Lopąz uratował mocno 
już naifąrwaną opinję o‘ nas u wszystkich na­
szych żon, które .twierdzą, że jakoby „cłhłomi 
nalepy,'nic wierzyć, jako psu". Tera-z właśnie 
kobiety wszystkich klas i powołań znajdą 
w osobie p_. diy..Lopez stanowcze zaprzeczenie 
nieomylności tego zdania* o płci brzydkiej. 
A dlaezęgo r^C)t» właśnie historja. życia. p. dc 
kopoz.

. Młody kalifoniijczyk, syn bogatych ro­
dziców, by ł ongi*-, na jBtf.djaeh w Londynie.- 
Tam poznał moczą panibg yMai-y K  Smith, 
z któ tą  też; niewiele myśląc, ożenił sif.v Po 
.jakimś czasie p. Lopez przerwał studja i wy-, 
jechał do Kalifornji, dokąd wzywały|’gó in te­
resy majątkowe, Żona po£ kilku miesiącach 
udała się za nim do nowej ojczyzny. I tu 
właśnie zaczyna sig fantastyczna opowieści.:* 
pani dePLopez była podobno' na^-okrgcie, ale 
na nimyteż gdzieś BgSikła. Inna wersja głosi, 
żc p. de ffljopez wysiadła w Lizbonie, .gdzię o- 
krgt przypadkowo, wskutek uszkodzeń zawitał 

słowem gdzieś przepadła.
Odtąd niesżpźgśliwy, .ti.yorąeo miłujący 

żonę,' małżonek nie,7 znal 'spokoju. Szukał jej 
W-całej Portugalji, Hiszpanji. ba w całej IS-u--

Przedewszystkiem ;ióst godnem uwagi, że topie! I nigdzie ani nawętofgidu.
jako świadek' odwodoww wezwany przez oska­
rżonych ministrów, występowali?- w procesie 
m atka Mai ki,"p. Maszyna pracownica Państw o­
wych Zakładów Graficznych, której zeznania 
własną jej córkg bardzo obcjążaly.

Maszyna miała zeznać, że córka jej po­
siadał z przyrodzenm? złe skłonności, jest. roz­
rzutną, nieoszczgdna i t. d

M asżynabhiała skarżyć sig przed sądem, 
^yzapyaCowuje sig dniami i nocami że nie 
wiej eo to niedziela, ani święto i pomimo to 
nie może nastąrczy-e. „Biję.-ją i biję, ale to 
nic nie pom aga11 — ' |k a rży ła isig na^markę jej 
m atka rodzona.

Zdawałoby, sig, że rzecz tak  p ro lta  i ja ­
ska, jak pociągnięcie do odpowiedzialności są­
dowej kilkm-śzkodników nie pdwinno dawać 
pola do żadnych bezsensownych iyriedorże.cz- 
nych plotek.

Tymezascm dzieje się zgoła inacz-ej 
Niewiadomo w dżyim interesie i przez 

kogo rozsiewa sig pogłoskę, jakoby w Belwe­
derze nie odbywał się^Laden sąd nad m inistra­
mi, Jęcz przestępców f lc l i  wezwano na to, b y r 
ońi radzili nad losami swej ofiary.

Ozyż może być większy absurd?
A przecież tysiące ludzi w absurd ten 

wierny. Roman Boski.

Ming.ło długich lat 40. Pan de Lopez 
szukał tymczasem strącanego w tak tajemniczy 
sposób, skarbu, wszędzie- prawie. Był w obu 

.-Amerykach, w Europie, w Aus!ralji, przeleciał 
cały Ghiny, był nawet w Rosji: zestarzał sig, 
stracił f o r tu n ę  na poszukiwania, w końcu 
wrócił d i kilka ^ęmu znowu do Londynu i 
zaczyna od miejscy,; w którem ostatnio wi­
dziano przedmiojij jeęjo miłości. Gdyby^i TVm 
razem 'poszukiwania miały nie daij ^Domyśl­
nych rezultatów — pan de Lopićż uda sig 
,jąszcze do Afryki.

J a k  widać,j fenomenalniej!: wierny ten 
małżonek, poświęcą! poszukiwaniom tym całe 
swoje życie i mienie. Pan de Lopąz sfeaęsto 
mawia: a40 lat minęło, a czas nic tylko niej 
głuszy bólu, lecz przeciwnie — zwiększa co­
raz bardziej!"

Podobno liczne w Angjji kluby kobiece, 
postanowiły zapisać nazwisko pana dc2Lopez 
złotemi zgłoskami w księdze -prawdziwie wier­
nych małżonków'1, w któi?yiń to dokumencie, 
p. d e LLopęz będzie pierwszym od stworzenia 
rodu męskiego, wiernym małżonkiem. Złośli­
wi zaś mówią, że pan dęJLopez umyślnie tak 
szuka żony' by jej .nigdy nie znaleźć, a /p rzy  
sposobności- odbierać ze strony* innych kobiet 
czynne .dowody, uznania dla jego wierności.

III. Fenomenalna wierność małżeńska
W szyscy mężowie powinni niewątpliwie 

złożyć hołd i/uznanie p. Karolowi Lopez, s a ­
nowi anglo-hiszpańskicit rodziców i obywate­
lowi gorącej Kalifornji.

BANK luW ARUwr A A  AKC. w WARSZAWIE
Odd zia ł w  KRAKOWIE, ul. Podwale L. 7

p oleci swój kantor w lokalu partetowym, który wyko 
nywuje uajkorzystniei wszeikie w ten zakres wchodzące 
czynności, oraz przyjmuje i ówn e6 w tymże lokalu wi la­
ty na książeczki oszczędności i w iachu ku bieżącym  
Oprocentowanie na warunkach korzystnych według indy 

widualnej umowy.

Szkoła w h i i l i w i f d  P a M w  i b u c h a l t e r i i  
T a d .  N  u  w  a  k  a
dawniej B u r n a t o w i c z a

K ii :ow, Krowoderska 17.
rozpoczyna co dwa miesiące nowe kursa 

Nauka też arogg korespondent)!.
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handlowo-pr ze .ny słowy, 
Popierajmy przemys* ojczysty!

Bo l e s ł a w  , \ : i A r  o w i c z
Jubiler w  HrsKo . ie ,  RyneK 

główny 17.

M I O D O S Y T N I A
Założona w roku 1841.

H ZIMIERZA ROBACKIEGO 
w  KraKowie, ul.jSławKowsKa 26

Re s t a u r a c j a  m i e s z
CZAPSKA 

— .(AROlA NIEOZ1AŁHA 
Kranów, ulica FlorjańsKa 1.17.

DRZEDSięniCRSTWO BUi)C- 
*  WY JaKób B ette / w KraKo- 

w ie, ulica Gertrudy 1. 8.
Nr. Telefonu 515.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNEGO 
AWIFTTWA damsKiego 

T. fĘOL 1.1SHIEG0 
w KraKowie, ul. Gołębia 1. 5.

Bo l e s ł a w  w i ł k z e j s k /
Magazyr Nowości 
KraKów-.tyneK 

TjI. 3o 8. Róg ul. Florjańsriiej

Pracownia meclian. - ślu >arska. 
SYHFORJALA KASZYCKIEGO

w  K ra k o w ie  A m b ro żeg o  G r a o o w a k ie g o  8  
( m ie sz k a  A le ja  M ic k ie w ic z a  17. T e l  2271)  
w y k o n u j e  w s z e lk i e  n a p r a w y  m a s z y n ,  
u r z ą d z a  k o m p le tn e  fa b r y k i s to la r s k ie ,  
m a sa r s k ie ,  c z e k o la d y ,  z b io rn ik i n a  w o ­
d ę , k o n s tr u k c je  ż e la z n e  s c h o d y  i t, p . 
p r z y jm u je  w a lc e  p o r f ir o w e  d o  ob ró b k i. 

W y k o n a n ie  s z y b k ie  i d o k ła d n e .

Drukarnia

PRAWDY
Kraków, Stoi. 6. Tel. 1018.

INSTA LA C JE WOD O CIĄOO YY, W YTW ÓRNIA 
W YROBÓW  PSZCZELNICZYCH i BLASZANYCH 
WŁADYSŁAW GaWOA KraKów św. Tomasza 2

H EIM  i Ska, Kraków, A - 8
polecają najtaniej 

Benzyna aut. i do czyszczenia 
Farby Lakiery do potrzeb dom. 

LAKIERY 0 0  KAPELUSZY 

S P O R T  L E T N T :  
Ra-iety i piłki tenniSiwe. Piki nożne

Zespół inżynierów

PtLKRES
S p ó łk a  z  o g r . o d p .

K ru k ó w , Dunajew skiego 1. III i
Telefon Nr. 1034. 

Dostarcza wagonowo i termin. 
Węgiel z Zagłębia Kra­
kowskiego i Dąbrowskiego 
doskonały dla opałów i 
celów fabrycznych drzewo 
kopalniane, w a p n o  ęegłę 
i inne artykuły  budowlane

Szczotki prawdziwe ryżowe

Zm iotki, zamiatacze i wszelkie 
wyroby szczotkarskie

Sznurowadła niciane i slcurzane

Raty, biczyska

p astę  i wazelinę, na obuwie,

Oliwy, smary

Farby do bielizny,

WACŁAW NIZIO
DOM HANDLOWY 

KraKów, Krupnicza 7.

Fabryka powroźnicza
lin kono p n y ch  i drucianych

Stanisława Wałkowińskiep
KRAKÓW -  ZW1ER7YNIEC ul. Lelew ela 11.
UWAcJA 1 Z firmą tego samego nazwiska i skle­

pem, nie mam nic wspólnego a znajduję 
się jedynie pod powyżsżym adresem

MA G A Z Y N  ME B L I

mm uprano - iewkim 
i min

ANTONI RYBIŃSKI
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 21 Ip.

TELEFON Nr. 3it>8.
W y k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o ty  w  z a k r e s ie  
t a p ir e r s lw a ,  ta k  w  m ie ś c ie  ja k  i  n a  

p r o w in c j i.
W y k o n a n ie  s u m ie n n e .  C e n y  u m ia r  k o  w.

K p Ł D R Y ; p u c h o w e ,  w e łn ia n e  i w a to w e

Skład papieru i
M i c h . .  S i e m i a n yT~ " m '~l_' t
Kraków, Sławkowska 24

Papiery  listowe, pocztówki 
artystyczne, albumy na 
pocztówki i fotografje.

Ramki na fotografje W y ­
roby skórkowe.

Lustra. K arty  do gry.
Szachy, szachow nicy  Do­

mina.
W ykonuje: Bilety wizyto­

we, zawiadomienia ślu­
bne i wszelkie druki.

III l ip  drngirlł wód minM
dostarcza Rząd*, upraw. Fabryka p. t,

H. Rżąca i ChmursKi
w KRAKOWIE, ul, św Gertrudy 4

znane -powszechnie z dobroci swoje- wyroby, jakoto 
\  wodę

dilitlska-Ylcily-Harklład-MOlilur.-SeiteTilłâJiDera
skutecznieszą i lepszą niż Hunjady, Apenta 3 t. d. oraz 

wody mineralne EM ii>Kr3n(htn, GieshiiDler, M arien- 
b ad , Klssingen-RrM oczy, Salvator.

SKŁAD 
WARSZAWSKI 

PRZYBORÓW 
F0T0GRAFIC7NYCH

KraKów SzewsKa 2. Teł. 1428.
Przyjm uje wszelkie roboty 
wchoaząęę w zakres foto- 
grafji. J a k  wywoływanie 
kopiowanie i powiększenia 
po bardzo niskich cenach.

Kazimierz

Ogorzały
w KraKowie ul. Szczepańska 11.

lelefou  3904.
Hurtowny . częściowy 
skład drożdży spirytuso­
wych, towarów korzennych 
i  kolonjalnych, win, wódek 
i Likierów oraz główny 
skład najlepszego mydła 

do prania.

„B A R  SWOJSKI”
I R E ST A U R A C D m

W Krakowie Hały Eynek L, 3. Wydaje 
objady i kolacje, bufet obicie zaop. 

w zimne i gorące przekąski
!! Loka i otwarty po teatrze ! 1

W . K U C H A R S K I
SPÓŁKA AKCYJNA 

Fabryka drutów I wyrobów drucianych
(przedtem) J. Górecki i W. Kucharski i Ska T. A. 
KRa KÓW-PODGÓRZE, ul. Rom anowskiego L. 5.

• • 
• • I • I

• •

€ŁNY OGŁOSZEŃ: i wiersz milimetr, jednoizpalt. 40. M. — 1 wiersz milimetr, długości 25 mm w tekście 60 M
Odbito w drukarni Prawdzie. Kraiców ul. Stolarska 6- Red. odp. i wydawca W ładysław BabuchowsKi.

MlT Druk ukończono 20-go stocznia 1923 r.

15411712


